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Lwów dnia 29. marca 1885.
Gdy obecny numer do rąk dojdzie czytelników, 

współwyznawcy nasi obchodzić będą owe dla ro 
zwoju ludu izraelskiego znaczenia pełne święto, 
powszechnie nazwane świętem mekiszonego chleba, 
świętem Paski itd .; atoli według naszego zdania 
najstosowniejszą jego nazwą jest „święto wolności". 
Żydzi bowiem w owym czasie byli to niewolnikami 
w znaczeniu podwójnćm. Więził ich tyran egipski, 
zmuszając ich do ciężkiej pracy, którćj ledwo po
dołać potrafili; a znowu więziła ich ciemnota, 
w Którćj grzęźli. Z tćj niewoli, tak duchowćj jak 
i cielesnćj, wybawił ich mąż jeden, nie siłą oręża, 
nie siłą wojska swego, ale siłą swego uucha, 
którym potrafił natchnąć swych braci. Skruszywszy 
straszne kajdany, w jakie despota Farao okuł ciało 
ludu izraelskiego, Mojżesz wziął się także do zdję
cia z niego sromoty egipskiój, tj. do kuracyi du
chowćj i u stóp góry Synaju to wielkie dzieło 
dokonane zostało. Wola i poświęcenie jednego czło
wieka była dostateczną do ocalenia całego narodu 
od zguby i zagłady meochybućj, któraby nastąpiła 
była gdyby Izrael i nadal był pozostał w Egipcie.

Dlatego to lud ten, pomimo że więcćj niż 
3000 lat oddziela go od owych pamiętnych zdarzeń, 
skopia się przy ognisku domowćm w tym czasie, 
z  dalekich stron spieszą dzieci do swych rodziców, 
» ci znowu do rodzin, aby tu w patryarchalnem 
gronie obchodzić owę pamiętną chwilę. Każdy oj
ciec rodziny recytuje swoim w dźwiękach nie
jednemu może wcale już niezrozumiałych — owe 
piękna chwile cudownego ocalenia i wyprowadze
nia z tćj Strasznej niewoli do wolności, do wol- 
iMtóoi dueha i ciała. Każdy ojciec rodziny, uwa
żając siebie w tyiri dniu ).£ patryarchę, za króla, 
łłómaczy swoim znaczenie tego uroczystego dnia, 
a  nawet i niemowlętom, to znaczy tym, jak to pismo 
nakazuje, wcale żadnego o tćm pojęcia nie mąją- 

cym, otwiera usta.
Jednakowoż czyi to komu z naszych przecho

dzi przez myśl, aby, gdy obchodzi pamiątkę uwol
nienia Izraelitów, pamiątkę wolności, zastanawiał 
się nad położeniem swych współwyznawców w 
k rą  u naszym? Czyż położenie Izraelitów w Galicyi 
nie równa się położeniu swych braci ongi w Egip- 
eie? Wprawdzie nie cięży na nich ta straszna 
niewola egipska; owszćm ustawodawstwo przyznało 
im wolność równie jak i innym obywątelom kraju, 
nie bywają oni obciążeni datkami na rzecz spraw 
publicznych więcćj od innych obywateli k ra ju ;

ale cięży na nich straszniejsza może niewola od 
owej w Egipcie, niewola ciemnoty. Jeżeli wzrokiem 
wodzimy po całym obszarze Galicyi, jeżeli za
glądniemy do tych małych centrów życia obywatel
skiego, tj. do miast i miasteczek Galicyi, gdzie naszych 
najwięcej, coż tam widzimy !1 Oto z żalem nam 
wypada wyznać, że tam ciemnota panuje egipska, 
ubóstwo, proletaryat, z którego nie ma wyjścia. 
Ale nie tylko na prowincyi, nawet i w stolicy 
kraju dzięki zacofańcom, którym chodzi o utrzy
manie izraelitów w ciemnocie, aby tćm łatwiej 
nimi kierować mogli i ich prowadzić ku swym 
celom — hydra ta coraz śmielej podnosi głowę, 
której następstwem jest ubóstwo i proletaryat. 
Minęły już owe czasy, kiedy to w kraju naszym 
łatwo było żydowi, siedzącemu za szynkwasem, w kra- 
miku lub prowadzącemu mały handel, zbożowy, za- 
spaimjać plLizeby do życia. »Obeenie, ^dkąd G^!icy& 
za pośrednictwem arteryi Komunikacyjnych połą
czona została z cywilizowanym zachodem, ten spo
sób zarobkowania nie wystarcza na wyżywienie 
całego żydowstwa galicyjskiego. Dziś handel wy
maga wielkich kapitałów, i ten tylko może go 
skutecznie prowadzić, który je ma na każde zawo
łanie do dyspozycyi, tymczasem większość żydów 
w małych miasteczkach żyje z dnia na dzień 
trybem dawnym, nie myśląc o jutro. To tak dalćj 
iść nie może. W tym względzie konieczna jest 
zmiana, aby przynajmniej pokolenie przyszłe mogło 
na lepsze wejść tory. Ale niestety nie ma obecnie 
śród nas drugiego Mojżesza, męża poświęcenia, 
któryby swym duchem silnym poprowadził żydów 
na te to ry !

Niechaj żydzi o tćm pamiętają, że kraj nasz 
ubogi w żaden sposób nie może wyżywić tąkićj 
masy kupczyków różnego rodzaju, taka ich masa 
nip może istnieć i sprawiać tylko musi, że wobec 
wielkićj konkurencyi, jjaką sobie czynią, i handel 
upada.

v * Niechaj się nie łudzą nadziejami w cuda. — 
Teraz tylko teu człowiek, to społeczeństwo ma 
racyą bytu, które pamięta o przysłowiu: „aide — 
toi et Dieu t ’ aidera8, "czyli po naszemu: „dajte 
Boże, a ty neboże ne leży". Otóż niechaj rozważą 
to dobrze nasi współwyznawcy i niechaj się za
biorą do różnego rodzaju zarobkowania, jedni do 
uprawy ziemi, drudzy do rzemiosła itd. Tylko taki 
podział pracy może ich w oczach współobywateli 
podnosić i może im zapewnić trwały byt i umysł 
.spokojny. Kraj nasz posiada jeszcze dosyć ziemi 
odłogiem leżącćj, która tylko czeka ręki ludzkiej, 
aby ją  zamienić na chlebodajną rolę. Ci mężowie, 
którzy otaczają lud ciemnotą egipską, którzy ich 
tylko nawołują do pobożności w ich duchu, a nie



do pracy, niechaj sobie wezm§ za wzór owego 
wielkiego nauczyciela naszego i nawołują 
swe owieczki do pracy, przez którą najiepiój 
można chwalić Boga. Teraz nie czas na walki 
religijne, jak wy to rozumiecie, teraz do czynu 
wołać należy, bo inaczej zaprowadzicie współwy
znawców zamiast do kraju wolności, do kraju 
ciemnoty, nędzy, gorszej od tej, jaka panowała 
w Egipcie.

Sprawy krajowe.
W krótce zawita do nas prawdziwa wiosna, nie wio

sna kalendarzowa, ale wiosna z całą swą uroczą piękno
ścią, a z nią i nadzieja w lepszą przyszłość; "lecz cóż 
kiedy po pizeszłorocznej klęsce powodziowej, jaka większą 
część kraju naszego nawiedziła — rolnicy nasi nie mają 
funduszów na zasiewy, celem ziszczenia nadziei w po
myślniejszą przyszłość, a rząd, do którego się odniesiono 
o udzielenie bezprocentowej pożyczki na zasiewy jare  
w kwocie 800.000 złr., nie przychylił się do prośby kraju? 
W obec takiego położenia przykrego naszych ziemian, 
W ydział krajowy postanowił z własnych funduszów przyjść 
w pomoc 36 powiatom najbardziej dotkniętym zeszło
roczną klęską, aby im umożliwić zasiewanie swych ról, 
za co należy się uznanie naj wyższej naszćj Władzy auto
nomicznej.

Posłom naszym w Radzie państwa partya przeciwna 
dopieka, ile może, na każdym kroku — a oni ujadać się 
muszą z m ą bez widoków na osiągnięcie jakichś korzyści 
dla kraju, tak że posłowie, gdy wrócą do kraju, będą. mogli 
powiedzieć, jakieśm y pojechali, tak też i wracamy.

Komisya kolejowa Izby posłów przyjęła jednogłośnie 
projekt rządowy o budowie kolei Lwów-Kawa. Wobec 
tego jes t nadzieja, że przynajmnićj sprawa ta korzystnie 
dla kraju jeszcze w obecnej kadencyi zostanie załatwioną.

W  tym n^esiącu zaazęło wychodzić w iVaju naszym 
nowe pismo ruskie „M ir“, które wytknęło 4|>bie zadanie 
pracy pod hasłem  pokoju. My z naszej sjrony życzymy 
„Mirowi" i w ogóle wszystkim pismom kraju, które sobie 
podobne staw iają zadanie, najlepszego powodzenia, gdyż 
tylko pokój i jedność w dążeniach wszystkich mieszkańców 
może się przysłużyć do podniesienia kraju naszego.

Na posiedzeniu Izby posłów z dnia 19. b. m. depu
towany kołomyjski. Dr. Bloch, podniósł jaskrawy wypadek 
uprowadzenia córki Jeehiel Stieghta, tapicera w Krakowie, 
przez 0 . E berharda, który się zdarzył przed 3 laty. Kroki 
przez rodziców podjęte celem odzyskania swej 15-letniej 
córki dotąd były bezskuteczne, a 0 . Eberhard, którego matka 
osobiście prosiła, aby jej powiedział, gdzie córka obecnie 
przebywa i cóż się z n ią  stało, odrzec m ia ł : „W przód nie
chaj Pani się da ochrzcic, a potćm Pani się o wszystkiem 
dowie". — M inister przyrzekł tę sprawę zbadać.

Tutejsza Rada miejska postanowiła rozpisać składki

publiczne na wystawienie pomnika ś. p. Tadeuszowi ź u -  
lińskiemu, zasłużonemu obywatelowi. Spodziewamy się, i e  
każdy lwowianin bez różnicy wyznania pospieszy z d a t
kiem swym, aby temu pryjacielowi ludzkości wystawić 
pomnik godny jego zasług !

Zamykając dzisiejsze sprawozdanie, wypada nam  
jeszcze odezwać się do subjektów handlowybh wyzn. m ojż., 
aby się zapisali do miejskiój szkoły handlowćj w ra tuszu . 
W ykładane tam  bywają najniezbędniejsze rzeczy, wcho
dzące w zakres kupiectwa przez profesorów wszechnicy i 
techniki — a przecież żaden Izraelita się do tej szkoły 
nie zapisał. Czyż naszym subjektom zupełnie zbędna je s t  
nauka ?

Pisać o potrzebie urządzania kolonii wakacyjnych d la 
dzieci miast większych uważam za rzecz zbyteczną, albo
wiem ogólnie ona uznaną została i od dwóch lat urzą
dzane bywają u nas takie kolonie z coraz pomyślniejszym 
skutkiem Jednakowoż dziatwa żydowska dotąd nie była 
przypuszczoną do korzystania z tych dobrodziejstw zgoto
wanych dziatwie chrześciańskiej przez przyjaciół dzieci. 
Jakie właściwie były powody, które skłoniły komitet tych  
kolonii do tego kroku, nie myślimy dzisiaj roztrząsać. 
Konstatujemy to tylko jako fakt. To postępowanie spowo
dowało kilku osób we Lwowie do zajmowania się tą  
sprawą i wzięcia w upiekę dziatwy żydowskićj, która, żyjąc 
po największćj części w niekorzystnych warunkach zdro
wotnych, potrzebuje zmiany powietrza celem pokrzepienia 
się i nabrania zdrowia do nauki. Inicyatorem  tej sprawy 
je s t p. JakóbS troh , bankier tutejszy, który, porozumiawszy 
się z kilku obywatelami, rozesłał zaproszenia do wybitnych 
osobistości tutejszych na poufną naradę w tym przedmio
cie. Dnia 23. b. in. odbyło się w szkole męskiej imienia 
Czackiego poufne takie zebranie, w którćm wzięło udział 
20 najwybitniejszych osobistości izr. Po dłuższej naradzie 
i ży wćj dyskusyi uchwalono ukonstytuować, się w obszerniejszy 
komitet, składający się z 50 członków, którzy mogą jeszcze 
kooptować członków według własnego uznania. Przewodni
czącym obrano Jakóba Stroha, zastępcą Dra B. Goldm ana, 
sekretarzam i pp. Dra Lilienfelda i D ia Kotha, skarbnikiem  
obrano p. Artura Miesesa. Dalej wybrano komitet ściślej
szy z 16 członków. W skład tego wchodzą następujący 
pp.: Dr. Emil Byk, Dr. A rtur Blumenfeld, Rabin Lówcn- 
stein, dyr. N. Landes, Ire Lilienleld, Dr. J. Kobak, Zyg» 
m unt Ruker, Ignacy Russman, Dr. B. S ternberg, D r. W itz. 
Z. Fryliug.

W końcu uchwalono jeszcze, aby, nim komitet we
źmie się do dzieła, wystosować pismo do kom itetu kolonii 
wakacyjnych z prośbą, aby zechciał objawić swe 
zdanie, czy nie dałoby .się sprawy kolonii wakacyjnych 
tak p-zeprowadzić, aby nie dzielono ich na wyznania, 
tylko łącznie to uczynię. Uchwałę tę powzięto jednomyśl 
nie, aby zadokumentować, źe żydzi postępowi nie cheą 
żadnego separatyzmu.

jZ TEKI WETERANA.
Walka kulturowa w miasteczku galicyjskiem

przez 2ŚT. Xjan.&esa.
---------- i

(Dokończenie.) '
Tymczasem w gronie przełoźeństwa w ciągu tego 

dziesięciolecia wielki nastąp ił przewrót. Z owych 3 m ę
żów, którzy niegdyś, stanąwszy na czele gminy, we 
wszystkich sprawach jednomyślnie postępowali, których jedna 
ożywiała myśl, a mianowicie zorganizowania jej w duchu 
postępowym, jeden tylko jeszcze był członkiem przełożeń- 
stw a. Ten był wprawdzie mężem pełen energii, ale po
mimo to w Radzie przełoźeństwa przecież jeden tylko 
m iał głos i przeciw zdaniu swoich współkolegów, hołdu
jących zupełnie innym zasadom, zacięcie walczyć musiał. 
N a szczęście urzędy znosiły się w tej sprawie tylko z 
członkami dawnego przełoźeństwa jako pełnomocnikami 
gtainy dla sprawy szkoły, inaczej kto wie, czy otwarcie, 
tój szkoły pomimo zezwolenia ze strony rządu byłoby 
przyszło do skutku, albo zakład ten m usiałby się już 
w zawiązku pożegnać z tym światem. Atoli pomimo re-

kursu wniesionego do Namiestnictwa wszelkie fundusze 
aktem erekcyjnym na utrzymanie szkoły przeznaczona 
pobierać zaczęto, a szsoła została otwartą. W obozie małój 
garstki postępowców panowały wskutek tego wielka radość i 
zapał; w obozie zelotów ząś żałoba ii przygnębienie.

Atoli obskurantyzm uważał sprawy swej za prze
graną, lecz zorganizował się jako opozycya nieustająca 
przeciw zakładowi. Celem powstrzymania młodzieży od 
uczęszczania do szkoły, urządzono taim ud-torę (chajder), 
a rodziców poprostu teroryzowano, aby nie posyłali swych 
dzieci, a mianowicie chłopców do szkoły.

Nauczycieli powołanych do nowego zakładu publicznie 
insultowała gawiedź uliczna. Musiano tedy wezwać pomo
cy i interwencyi sądu, celem położenia tamy tym wykro
czeniom. Gmina rozpadła sie na dwa obozy, na Gwelfów 
i Gibełinów — których stronnicy obopólni z zaciętością 
zatrważającą bezustanne staczali ze sobą walki. Nieprze
rwanie przez lat wiele trw ała ts. walka, a przecież n ie  
udało się obskurantom podkopać zakładu. Owszem z k ażd y *  
popisem, z każdym nowym rokiem szkolnym zakład zyskaf 
na terenie, bo sympatye gminy ku niej się zwrócił*. 
Młodzież wynosząc się z ehajderów gromadami, cisnęła 
się do 6zkoły, aby się czego pożytecznego nauczyć d la  
życia. Szkoła pod kierownictwem gorliwy«h i pełnych a a -



Korespondencje.
Ze Stryja w marcu 1885.

Już od dawna noszę się myślę p isania do W as, 
atoli jakoś wiadomości Btryjskie dotąd nie były tego ro
dzaju , aby ogół zainteresować mogły. Dziś miłą mogę się 
pedzielić wiadomością z czytelnikami „Izraelity*, że z 
dniem 1. m arca b. r. rozpoczęła się nauka religii mojż. 
w szkołach tutejszych. Tę ważną posadę objął p. Maks 
W eisberg, ukończony filozof i wszechstronnie wykształcony 
człowiek, który ożywiony najlepszymi chęciami z pożytkiem 
pracować będzie dla młodzieży na polu obranćm. Wielką 
zasługę około sprawy ustanowienia nauczyciela religii po
łożyli przełożeni zboru tutejszego, pp. Halpern i Gelern* 
ter, którzy od dwóch lat gorliwie tą sprawą się zajmują. 
Niechaj im będzie za to cześć, zwłaszcza jeszcze za to, 
że kierując się względami na dobro młodzieży, taki dobry 
zrobili wybór co do osobistości nauczyciela, który ten urząd 
pojmuje w prawdziwem znaczeniu. Nie ogranicza się bowiem 
tylko na uczeniu religii źydowskićj w szkołach, ale rozcią
ga swą działalność po za obręb tychże; w ogóle stara  si^ o 
wpajanie zasad moralności i cnót ogólno-ludzkich, budzenie 
uczuć obywatelskich i rozszerzanie wiadomości w szerszych 
Sołach żydowskich. W tym celu zamierza p. W eisberg 
założyć szkołę wieczorną dla dojrzalszćj młodzieży 
żydowskiej, która przekroczyła już wiek szkolny. Szczęść 
więc Boże temu zam iarow i! O rozwoju tój szkółki wieczor
nej nie omieszkamy Wam donieść.

Boleśnem wspomnieniem zakończyć musimy niniejszą 
korespondencyą. W zeszłym tygodniu wyrwała śmierć 
z pośród nas Gizelę Kofler, żonę poważanego obywatela 
tutejszego, którćj życie pod wieloma względami za wzór 
dla innych posłużyć może. Należała ona do małej liczby 
tych  kobiet, których prawdziwa wartość ukrywa się pod 
powierzchownością skromną. Była to kapłanka domowego 

- ogniska, gdzie z prostotą i skrom nością ofiary czyniła. 
Była to osoba gościnna, uprzejma, a szczególnie biednych 
opiekunką, którym swego wsparcia nie odmawiała, i to 
wszystko czyniła bez rozgłosu. To też ludność tutejsza bez 
względu na wyznanie odprowadziła zwłoki zmarłój na 
tm entarz żydowski, gdzie nad grobem w krótkich, a rze
wnych słowach przemówił p. Maks W eisberg. Cześć jćj 

. popiołom ! __________ —11—

Podwołoczyska dnia 18. marca 1885.
Miasteczko nasze, o którem dotąd w dziennikarstwie 

m ało kto wspominał, staje się coraz głośniejszćm. N ie
dawno zajmowały się gazety sprawą obywatelstwa hono
rowego, uchwalonego przez tutejszą radę dla p. Suchora; 
dziś atoli wypada mi poruszyć sprawę zupełnie innego 
rodzaju, a tą jest, sposób wynoszenia zm arłych izraelitów 
na cmentarz. Nikt może temu niechciałby dać wiary, że 
obecnie w wieku oświaty coś podobnego się na świecie 
dziać może, ale zaręczam za prawdę. Otóż izrael. Zbór 
tutejszy nie zdołał zdobyć się na tyle, aby sprawić „m itę“ 
(skrzynię), jak  to we wszystkich gm inach żydowskich ma 

•'miejsce, celem wyniesienia na niój zmarłych na miejsce 
wiecznego spoczynku; a transportowanie trupów żydów 
odbywa się tu w sposób wszelkie uczucie ludzkie obra
żający. Kładą nieboszczyka na dwa drążki, które

związują sznurem aby się nie rozsuwały i tak taszczą g »  
na cmentarz. Często gęsto zdarzało się, że się drążki 
podczas pochodu się rozsuwały, a wtedy nieboszczyk runą’ 
na ziemię. Czyż godzi się tak pomiatać nieboszczykami ? 
Czyż już ze względu na żyjącyeh nie należy się o to 
starać, aby smutny ten obrzęd odbył się z pewną przy
zwoitością, a nie w sposób obrażający uczucia ludzkie ? 
Niechaj przełożeństwo o tern pam ięta, że podobno postę
powanie ze zmarłymi nie może zjednać szacunku współ
wyznawcom i niechaj sprawią „m itę“, którego wydatek 
wcale nie nadweręży budżetu zboru. Czas bo już n a j
wyższy, aby tej rażącćj krzywdzie zmarłym w Podwoło- 
czyskach wyrządzonej zapobiec. Spodziewamy się, że 
słowa nasze nie przebrzmią bez echa i że przełożeństwo 
zabierze się do d z ie ła '

Drugą piekącą sprawą na porządku dziennym je s t  
tu — łaźnia. Jak  łaźnia pod względem sanitarnym  w ma- 
łem  miasteczku jes t potrzebna, wió każdy. Otóż przełożeń
stwo tutejsze, aby temu zadosyć uczynić, zawarło kontrakt 
z pewnym przedsiębiorcą o wystawienie łaźni. Ze składek 
prywatnych zapłacono mu pewną kwotę, a budowa 
raźno postępowała naprzód, ale gdy przyszło do wypłacenia 
reszty sumy przedsiębiorcy, oświadczyło przełożeństwo, że 
pieniędzy niema. I tak budowę zawieszono, a cała spraw a 
weszła na drogę sądow ą! Fakta te dają jasną illustracyą 
gospodarki naszego przełożeństwa. Ponieważ wkrótce n astą
pić mają nowe wybory do tego świętego koleguim, dlatego 
poruszamy tę sprawę publicznie celem .pobudzenia lepszych 
żywiołów gminy tutejszej do zastanaw iania się nad osobami 
do przełożeństwa wybrać się m ającym i! Niechaj nikt sobie 
nie lekceważy tćj sprawy, a wtedy gminy nasze wyznaniowe 
w lepszych spoczywać będą rękach, a utyskiwania na  
wsteczność i zastój ustaną 1 Nie trzeba tylko zasypiać 
sprawy. W ierny.

Zapiski literackie.

Tymi dniami doczfa nas maleńka broszurka w języku 
niemieckim pod tytułem: „Die hebraiscUe Sprache und das 
Judenthum  jd e r  gehort die hebiaische Spraehe zum W esen 
des Judentkum s?“. (Język hebrajski i zydowstwo, czyli należy 
język hebrajski do istoty żydowstwa?) przez Berischa Gold* 
berga w Tarnopolu ze stanowiska ortodoksyjnego. Tarnopol 
1885. W małćj tćj broszurce, bo tylko zaledwo 9 stronnic 
mającćj, przedstawia nam  autor rzecz w nader jasny , 
przekonywujący sposób, że język hebrajski nie należy 
wcale do istoty religii źydowskićj, a jako najlepszy dowód 
tego, powołuje się na okoliczność, iż żydzi już w Babilo
nie zarzucili język hebrajski, przyjmując język krajowy, 
którym był język aram ejski — a po powrocie z Babilonu 
lud mówił tylko tym językiem. Istn ia ł wprawdzie język 
hebrajski, ale jako język uczonych. Dalćj wskazuje autor 
na żydów w Egipcie, którzy tylko językiem greckim się 
posługiwali i ani słowa po hebrajsku nie umieli — ba —  
nawet biblią tylko w tłómaczeniu znali, a pomimo to byli 
to gorliwymi wyznawcami judaizmu. Zresztą, pisze autor, 
byłoby to rzeczą niesłychaną, gdyby wieczne prawdy religii 
zależnymi były od egzystencyi tylko jednego języka.

W końcu wyprowadza autor wniosek, że do nauki 
religii mojż. w naszych szkołach nauka języka heb ra j-

. pału mężów spełniała rzetelnie i uczciwie posłannictwo swe 
— a opozycya widziała się zmuszoną do złożenia broni wobee 

. plonu, jaki szkoła wydała, oraz wobec tego, że wielu z tój 

. młodzieży, która szkołę tę z należytym ukończyła postę
pem, udało się zdobyć sobie pewne stanowisko i utrzy- 

 ̂ manie. W prawdzie tu i ówdzie jeszeze w umysłach 
puszczyków, bojących się światła, wybuchał od czasu 

. do czasu dawny fanatyzm, jeżeli tylko sądzili, że pewna 
ku tem u nadarzyła się sposobność, aby tę szkołę atakować 
i przeciąć jćj żywot, atoli ten  szał m inął bez szkody dla 

. zakładu. Znalazł się naw et pewien zajadliwy i nieprzeje
dnany szkoły nieprzyjaciel, który oddawał się ułndnćj 

. nadziei, że wkrótce uda mu się dokonać zamknięcia i 
. jrerwiązania tej szkoły, a fundusze na jćj utrzymanie prze- 
. znaczone, obraeać będzie mógł na  usadowienie w tern 

mieście cudotwórey-rabina, który wskrzesi podupadły tu 
zbasydyzm . M arzył on już o tćj słodkićj ehwili, kiedy to 
wróci ze stoliey — bo aż do samego eesarza eheiał po „o 

, jechać — z aktem rozwiązującym zakład w ręku i w
- tryumfie na  rękach niesiony będzie przez wiernych eudo-
- łwórey z Z.... Na szczęśeie atoli wszystkie te wymierzone

strzały odbiły się bezskutecznie — wszelkie przeciw szkole 
przedsiąwzięte z tej strony ataki nie odniosły pożądanego 
skutku. Szkoła ta w tćj gminie spełnia uczciwie i wytrwale 
swe posłannictwo na zbawienie młodzieży, która błogosławi 
tomu zakładowi, ponieważ utorował już niejednemu drogę 
do życia.

W iele tak z założycieli jakoteż i antogonistów tćj 
szkoły przeniosło się w inny lepszy świat, ciału ich 
w pokoju butwieją obok siebie. Ci, którzy dla tego zakładu 
działali, za nią cierpieli i walczyli, żyją we wszystkich 
pamięci, imiona ich zapisały się złotymi literam i w ro
cznikach gminy i szkoły, a po wiekach jeszcze ieh pam ięć 
żyć będzie w tćj gm inie; nad mężami zaś, których ślepy 
fan a ty zm ' szalał przeciw temu zakładowi, czas przeszedł 
do .'orządku dziennego. Nieszczęsne ich działanie nie 
dojdzie nigdy do wiadomości późniejszego potomstwa. 
Jakie było ich życie — tak i ich ko&iee, zmiotła ieh burza 
żyeia z ziemskiego podołu, tak że nawet śladu po nich 
nie pozostało! . . .



skiego wcale nie jes t potrzebną; według zdania autora nauka 
taka je s t szkodliwą i nie przynosi żadnych korzyści przed
miotowi i ładzi, jeżeli chcemy młodzież ^aszę wycnowywać 
w duchu prawdziwie religijnym, nie męczyć jej hebraiką 
tylko po prostu zapoznać ją  z zasadami religii w języku 
ojczystym (krajowym) — a naw et modlitwy radzi odbywać 
z nimi w tym języku, a nie w języku im niezrozumiałym.

Autor sprzeciwia się także wciągnięciu języka hebr. 
~\r plan naukowy dla sem inaryum  nauczycielskiego we 
Lwowie celem kształcenia nauczycieli religii mojż., założyć 
się mającego, z powodów, że nauka języka hebr. w szkole 
n ie  powinna być udzielana.

Chociaż niektóre uwagi autora są bardzo trafne i na 
czasie, nie możemy pomimo to zupełnie zidentyfikować się 
z wywodami szanownego autora, a mianowicie co do wy
kluczenia nauki języka hebrajskiego z planu nauk dla se
minaryum nauczycielskiego; bo gdyby nawet nauczyciel 
nie udzielał tego języka przy nauce religii, co jest całkiem 
słusznie, gdyż obecna nauka, która się obraca około tłó- 
m aczenia jednego rozdziału z psalmów albo z innego pro
roka z pominięciem historyi biblijnćj i pobiblijnej i histo- 
ryi żydów w ogóle, ani funta kłaków nie wart, albowiem 
służy ona tylko ku demaskowaniu dolce far niente niektó
rych nauczycieli, zawsze atoli powinien taki nauczyciel 
znać źródła religii, chcąc jej udzielać drugim, bo inaczej 
dojdziemy do tego, że będziemy mieli nauczycieli religii, 
którzy postąpią sobie z tą nauką, jak  pewien bakałarz 
stary , który z katechizmu kat. i swych nonsensów ułożył 
dzieło i to mixtum compositum nazwał zasadami religii 
ińojż , któiyehby Mojzesz, gdyby z grobu powstał, pewnie 
za swoich nie uznał. Na razie musimy się ograniczyć do 
tych kilku uwag, warując sobie na przyszłość powrócić 
jeszcze do tej sprawy.

Za jedno atoli musimy wyrazić nasze podziękowanie 
autorowi, że stanął na punkcie realistycznym i w celu 
utwierdzenia prawdziwej religii w sercach młodego poko
lenia, nie waha się zerwać z przeszłością i każe uczyć 
religii w języku krajowym -  a cóż na to powiedzą nowo
cześni narodowcy, dążący do wskrzeszenia panjudarzmu?

R o z m a i t o ś c i .
W Wydziale stowarzyszenia „Szomer Izrael* panuje 

obecnie nieco w iększy ruch. Na posiedzeuiu sobotniem 
zajmował się on spraw ą, w ja k i sposób możuaby Izraeli* 
tów galicyjskich nak łonć do zajmowania się rolnictwem  
i rzemiosłem. Ubóstwu żydów na prowiucyi wzmaga się 
bowiem z dniem każdym  w sposób zatrw ażający, tak  że 
żydowstwo tntejszo»krajowe, jeżeli go nikt na prawdziwe 
nie poptow adz, tory, do smutnej dojdzie przyszłości.

— W znanej sprawie Mojżesza R ittera, żony jego 
Gitli i Marcelego Stochlińskiego z Lntezy, skazanych za 
skrytobójcze m orderstw o na osobie Muichówny po raz 
d rag i na szubienicę werdyktem  sądu przysięgłych w K ra
kowie, zniósł najwyższy Sąd w W ieduiu ten w erdykt i po- 
ecił krajowem u Sądowi karnem u w Krakowie, w myśl 

§. 362 pr. k ar. ponowne wdrożenie ś'edztw a, a mianowi
cie w kierunku uzupełnienia co do przedmiotowćj istoty 
czynu skrytobójstw a, zdaniem najwyższego Sądu nie skon* 
statow anćj. I

—  Abe Steiner, właściciel m łyna parowego, jeden 
z najm ajętniejszych Izraelitów na Bukowinie, um arł w Me* 
ran ie w 64. roku życia. Niegdyś ubogi doszedł przy wy- 
trw ałej pracy do znacznego m ajątku, honorów i znaczenia. 
Zapisał on na  urządzenie domu podrzutków bez różnicy 
wyznania 12( 00 złr. dalej na kościoł rzym sko-kat. w Czer* 
mówcach 300 złr., by w rocznicę jego śm ierci odbywała 
się msza św. za jego duszę. Podobną kwotę zapisał także 
dla bożnicy tamże na zaduszne nabożeństwo.

— 251etni jubileusz „Aliance israelite universelle* 
odbył się w Paryżu z w ielką uroczystością w Purym  t. j. 
1. m arca w synagodze przy ulicy de la Victoire przy 
ndziale najwybitniejszych osobistości tam tejszego społe* 
czeństwa żydowskiego i całego izr. duchowieństwa. Do 
3000 ludzi brało udział w tój uroczystości Mowę pełną 
ognią i zapału, wygłosił rabin Zadock Gobn, k tó rą zakoń
czył życzeniem, aby towarzystwo „Alliance is rae lite11 stało 
się w niedajekiój przyszłości związkiem  ogólnoludzkim . 
Uroczystość miała charak ter wielce podniosły i tak ie  IĆ2 
na obecnych zrobiła wrażenie

— Małżeństwo A leksandra Poppera. Papież Leon 
X III. zezwolił na małżeństwo m iędzy baronem Popperem* 
Podhragym , oficerem węgierskich honwedów, synem Leo
polda Poppera-Podkragy’ego, a hrabianką Blanche de Ca» 
stronę, córką znanej pod nazw iskiem  Marchesi, nauczy? 
cielki śpiew u. Slub ma się odbyć wkrótce w Paryżu, 
miejscu zam ieszkania narzeczonej. Papież uznał przyto
czone powody i udzielił dyspensę w osobnćm breve do 
arcybiskupa paryskiego.

Sprawa ta, jak  dzienniki głoszą, była przedmiotem 
kontrow ersyi na konsystorzu biskupim  zwołanym przez 
węgierskiego prym asa Simora w celu ogłoszenia breve 
papieskiego o powyższćj dyspensie. Biskupi powołali się 
na odnośną enuncyacyą samego prym asa w izbie m agna
ckiej, że przy przeszkodzie m ałżeóskićj ex d isparitatis 
cułtus, nie może być mowa o dyspensie. Prym as przerw ał 
dyskusyą słow am i: „Chodzi o uratow anie duszy, zresztą  
Roma locuta est — causa finita.

Małżeństwo miało nawet być przedm iotem  interpe- 
lacyi w izbie pcselskićj.

— Z Berna donoszą, iż dnia 16. b. m. odbyło się 
tam  zgromadzenie delegatów zarządu tam tejszo-krajowego 
funduszu dom eetykałnego, na którćm  jednogłośnie powzięto 
nehwalę poczynienia kroków przygotowawczych w celu 
założenia żydowsko«teologicznego Prosem inaryum  w Bernie. 
Na razie uchwalono użycie pewnćj kw oty ua otwarcie 
kursu przygotowawczego.

— 1 we Lwowie spraw a założenia seminaryum ce
lem kształcenia kandydatów na nauczycieli religii mojż. 
jest w pełnym  toku. Cały elaborat już przez subkom isyą 
został wypracowany i czeka ty lko przyjęcia przez całą 
kom isją , która ma być zwołana, skoro jej prezes p. Dr. 
F. Zucker do Lwowa powróci. W ydatek roczny na utrzy* 
manie tego zakładu wynosi 7500 złr. . . . Dla naszych sto* 
sunków pokaźna suma.

—  M inisterstwo spraw wewnętrznych w P etersburgu  
pozwoliło nowozałożonej sekcie żydowskićj reformowanej 
„Towarzystwa biblijnego* w Eii^ahetgradzie, k tóra n ie  
uznaje talm udu, otworzyć własną synagogę i poBtarać się 
o własnego kapłana.

O G Ł O S Z E N I E .
Komitet podaje niniejszem do wiadomości, że chajdor* centralny iscr. 

Alliance we ’W'ie<iniiaL dnia 22 marca b. r. otwarty został. Nauka w przedmio
tach hebrajskich już się rozpoczęła. Chłopcy pobierający nauki w tych przedmiotach w chaj- 
derze powyższym u niżój wymienionych nauczycieli (melamedów), będą także pobierali nauki 
w przedmiotach Szkoły ludowej.

Nauczycielami (melamedami) tego chajderu są ;
Hersz Fingerhut Aron Leib Wolf Salomon Tredel Chaim Fratz
Mojżesz Landkucz Marek AltschiUer Mojżesz Schipatz Marek Abe Grimpel
Dav.'d P. Friedman Beri Weit Ozyasz Meizels Joel Kanfer
Józef Leib Kormis Marek Lubin Józef Jona Sicher Dawid Fehl

Odpowiedzialny redaktor: Jl Emanuel Friinkel. W ydawca: Stowarz „Szomer Izrael". Drukiem Ch. Rohatyna we Lwowie.


